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Parcelacja Min. Robót Publicznych.

Dalsza  reo rgan izac ja  u rzędów  wojewódzk ich .
W ARSZAW A. Z dn iem  1 lipca 

weszło w życie rozporządzenie Prezy- 
den ta  Rzplitej o zniesieniu  Min. Ro
bót P u b licznych .  K om petencje i zakres 
działania tego M iniste rstw a zostały 
rozparcelow ane pom iędzy  Min. Kom u
nikacji,  S o raw  W ew nętrznych , Rol
n ic tw a  i Reform Rolnych, P rzem y słu  
i H and lu  oraz Skarbu.

W  zw iązku z tem  m in . spr. wewn. 
z m in: robót publ. ustalili sposóo 
przyjęcia  przez Min. Spraw . W ewn. 
agend , które do n iego przechodzą. Od 
dnia i  l ipca d ep a r tam en t  budowlany 
i wyd. prawo - budow lany  b. Min. 
Robót P ub licznych  działa ją  w im ieniu  
Min. Spr. W ew n. W ty m  sam y m  ter
m in ie  w szystk ie  d ep e r tam en ty  i w y
działy b. Min. Rob. Publ. m iały  prze- 
kazaś dep. budow lanem u  w szelkie  
sp raw y  o przew ażającym  charakterze  
techniczno  - fachow ym , a wydziałow i 
p raw no • budow lanem u — o przew a
ża jącym  charak terze  praw no  - ad m i
n is tracy jnym , k tóre  obecnie należą 
do zakresu  dzia łan ia  Min. Spr. Wewn. 
Równocześnie dep. budow lany i wydz. 
p raw no - budow lany m ia ły  przestać  
za ła tw iać  spraw y, nie przechodzące 
do Min. Spraw  W ew n. Z dniem  1 lipca

mieli też być przydzieleni do dep. b u 
dowlanego 1 wydz. p raw no - b u d o w 
lanego i przejść na e ta t  Min. Spraw 
W ewn. w szyscy urzędnicy, niżsi funk- 
cjonarjusze i pracow nicy  kon trak tow i, 
którzy dotychczas  za ła tw iali  spraw y 
obecnie przydzielone do tego M inis
ters tw a. P ozatem  m a  być przekazana 
Min. Spraw  W ew n. odpow iednia  ilość 
e ta tów  urzędniczych i niższych funk- 
cjinarjuszów depert.  ogólnego i biura 
personalnego  Min. Rob. Publicznych  
niezbędna dla za ła tw ian ia  w Min. Spr. 
W ewn. spraw  osobowych, które m i 
n is te rs tw o  to przy jm uje oraz dla o b 
sługi kancelary jne j,  rachunkow o - bud
żetowej i gospodarczej. Urzędnicy, 
niżsi fonkcjonarjusze  i pracow nicy 
kon trak tow i z działu Min. Rob. Publ. 
w w ojew ództw ach zależnie od zakresu  
swej pracy, przechodzą n a  e tar  jed 
nego z 5 m in is te rs tw  parcelu jących  
kom epetencję Min. Robót Publicznych. 
P aza tem  om ów ienia ju ż  została sp ra 
wa dalszej reorganizacji  urzędów  w o
jewódzkich oraz przyszła reorganizacja  
wydz. rob. publ., k tóre narazie będą 
fukcjonow ały w do tychczasow ym  za 
kresie, co uznano za konieczne w in 
teresie  spraw nego urzędow ania .

Ostry kryzys konferencji reparacyjnej.
P rze lewan ie  z pus tego  w próżne  w Lozannie.

W e y s s e n h o f f  na  ł o ż u  ś m i e r c i .
Tlen i kamfora

utrzymują pisarza przy życiu.
W A RSZAW A. Przeszło tydzień  te 

m u  cała Po lska została zaniepokojona 
w iadom ością  o ciężkiej chorobie se r
cowej znakom itego  pisarza, Józefa 
W eyssenhoffa , tegorocznego lau rea ta  
nagrody  l iterackiej m. st. W arszaw y. 
W  ciągu  tego tygodnia  s tan  zdrowia 
pisarza nie u leg ł  najm niejszej popra 
wie. Przeciw nie , pogarszał się z go 
dziny na godzinę. P isarza  p rzyw iezio
no z lecznicy  dr. D ydyńsk iego  do 
m ieszkan ia  przy ul. Szucha 4. Od tej 
pory us taw iczn ie  s łabnące  serce pod
trzym uje  się zas trzykam i kam fory, 
s tosu je  się również oddychanie  tlenem . 
Sędziwy pisarz, liczący lat 72, przy
tom ność  odzysku je  ty lko chw ilam i. 
Często u lega  hu lacynac jom , m ając 
przeważnie wizje lasów i podróży. 
Chory nie przyjm uje żadnych  pokar
mów, ani napojów. W  chw ilach  przy
tom ności,  nie m o g ą  chw ycić  p o w ie
t rza  każe się przenosić z pokoju do 
pokojo. O statn io  odbyło się konsy ljum  
złożone z dr. M arkiewicza i dr. Offen- 
Derga. Opinja lekarzy nie była pocie
szająca. P rzy  łożu chorego czuw a jego 
córka p. Zielewiczowa, syn  docent u n i
w e rsy te tu  w ileńsk iego , s iostra  p. Soł- 
tanow a, oraz przyjaciel, p. A ntoni W y- 
socki, l i te ra t.  Z całego k ra ju  n ad c h o 
dzą listy i depesze, dopy tu jące  z n ie
pokojem  o s tan  zdrowia pisarza.

Demonstracja weteranów
w Waszyngtonie.

WASZYNGTON. W o b e c  n ie 
u w zg lędn ien ia  żądań  w e te ranów  w ie l
kiej wojny w yp łacen ia  im  bonów u- 
bezpieczeniowych, 15,000 w e te ranów  
dem onstrow ało  w W aszyngton ie .  — 
W  szeregach, ja k b y  w szy k u  w o jsko
w ym , w eteran i przedefilowali po uli- 
each W a szy n g to n u  i zatrzymali się 
dopiero przed us taw io n em i trybunam i.  
Szereg m ów ców  w gw ałtow nych  sło
w ach  dom agało  się w ypłacen ia  bonów 
ubezpieczeniow ych. Zapowiadali oni, 
że nie u s tąp ią ,  zanim nie o trzym ają  
w szy s tk ich ,  na leżnych  bonów. Z w ra
cały uw ag ę  tran sp a ren ty ,  niesione 
przez w ete ranów . Były one zredago
w ane  w ostrej formie. P rzyw ódca w e 
teranów , W in te rs ,  w yjechał do Now e
go Jorku ,  by tam  zakup ić  żyw ność 
dla koczujących w W aszyngton ie  w e 
teranów . W obec trudnośc i o trzym ania  
w  stolicy w dosta tku  środków  spożyw 
czych, w e te ran i przym ierają  g łodem . 
Może to ich popchnąć do ostrzeiszych 
w ybryków , które zapowiadają. Na ra
zie w e te ran i po odbytej defiladzie, w 
porządku powrócili do obozowiska nad 
brzegiem  rzeki Potom ak.

Krwawe rozruchy w Indjach.
BOMBAJ. W czoraj, w dalszym  

ciągu trw ały  w alki m iędzy  Mahome- 
tan am i a H indusam i. W  s tarc iach  tych  
padło  k i lk u  zabitych, a około 20 lu
dzi zostało ran ionych . Rozchodzą się 
pogłoski, że m a  być ogłoszony s tan  
w yjątkow y. Ze sfer politycznych jed 
nak  zapew niają ,  że do tego nie doj
dzie, gdyż byłoby to posunięciem  nie- 
z ręcznem  z p u n k tu  w idzenia politycz
nego.

PARYŻ. W iadom ości, k tóre o s ta 
tnio nadchodzą z L ozanny, św iadczą  
o g łębokim  kryzysie ,  jaki przechodzi 
konferencja  reparacyjna . Mówi się n a 
w et o możliwości jej rozbicia. Źródło 
tych  nastrojów tkw i w grze delegacji 
n iem ieckiej, k tóra każdej propozycji 
ugodowej n a ty ch m ias t  p rzeciw staw ia 
kontrpropozycje coraz bardziej ag re 
syw ne. Osta tn ie  s tad ju m  rokowań 
m iędzy  5-ma p ań s tw am i wierzyciel- 
sk iem i a N iem cam i dotyczyło su m y  
ryczałtu , jak i  N iem cy m ieliby spłacić . 
Rozpiętość spornej su m y  wynosiła: 4 
m ilja rdy  m arek  i 2 m iijardy. Na tej 
platform ie finansow ej byłoby zapewne 
doszło do kom prom isu ,  gdyby  znów 
N iem cy  nie w ysunęli  nowej kategorji  
żądań. Oto, podnosząc sum ę, k tórą 
m ieliby zapłacić, do 2600 miljonów 
m arek , zażądali równości w dziedzinie 
zbrojeń i skreślan ia  tych  ustępów  w 
T rak tac ie  W ersalsk im , które s tw ie r
dzają n iem iecką  w inę za wywołanie 
wojny.

LOZANNA. Herriot rozmawiał tu  
z Mac D onaldem  który  go poinform o
wał o przebiegu swojej rozmow y z 
von Paoenem , jak ą  z n im  odbył w 
nocy. Herriot podtrzym ał s tanow isko 
delegacji Francji, k tóra  nie zgadza się 
na żadną dyskusję  w spraw ie  zrów 
nan ia  Niem iec pod w zględem  zbrojeń, 
ani na tem at odpowiedzialności Nie
m iec  za wojnę św iatow ą.

LOZANNA. Po południu  odbyło 
się zebranie 5 wierzycieli Niemiec, po- 
czem Mac Donald konferował znów z 
H errio tem  i v. P apenem , tym  razem  
jednocześnie, poczem zebrał się pełny 
kom ite t  reparacyjny  z udziałem  dele
gatów  niemieckich.

Panu je  przekonanie, że rokowania 
posuw ają  się naprzód.

LOZANNA. Wczorsj o g. 5 po po 
łudniu  zostali nag le  w ezw ani Herriot 
i P apen  do p rem je ra  angielsk iego . Z 
fak tu  tego  wnoszą, że obrady k onfe
rencji lozańskiej zna jdują  się bezpo
średnio  przed rozstrzygającem i pos ta
nowieniam i.

GDANSK. Odbyła się tu  w ielka 
dem onstrac ja  hitlerowców, w której 
wzięło udział ponad 500 u m u n d u ro 
w anych  członków organizacji bojowej 
Hitlera . Podczas tej dem onstrac ji  w y 
głosił p rzem ów ienie przewodniczący 
frakcji narodow ych socjalistów w sej
m ie  gd ań sk im  i członek gdańskiej 
delegacji do Rady portu, dr. Greiser. 
W skazał on, że wzorem  dla h i t le ro w 
ców w inna być przedw ojenna arm ja  
n iem iecka, oraz ostro a takow ał posta
now ienia T ra k ta tu  W ersalskiego, które 
m uszą  n a ty ch m ias t  być zniesione. 
N astępnie przem aw iał k o m en d an t  bo
jów ek  h it ie row sk ich  w G dańsku, Linds 
m eyer, stw ierdzając, że poszczególne 
oddziały h it le row sk ie  w G dańsku  są

W ARSZAW A. Organizow any 1 lip
ca przez kom unis tów  t. zw. „dzień 
g ło d u ” całkow icie w Polsce się nie 
powiódł. W ładzom  bezpieczeństw a u- 
dało się schw ytać  dw óch g łów nych  
organizatorów  dnia, w ysłann ików  Ko- 
m in te rnu .  Dzięki czujnej obserwacji, 
w pociągu katow ick im  funkcjonarju  
sze policji politycznej zwrócili uw agę

A w a n t u r y  h i t l e r o w s k i e  w A i e m c z e c h  
nie u s t a j ą .

BERLIN. W b. nocy przyszło znowu 
w różnych p u n k tach  B erlina do s ta rć  
m iędzy przeciw nikam i politycznem i, 
przyczem  posług iw ano  się także bro
nią palną.

W W ien e rs t ra sse  oddali narodowi 
socjaliści około 7 strzałów rew olw e
rowych, ran iąc  pew ną przechodzącą 
kobietę. W czasie s trze lan iny  w 
M annteufe ls trasse  został pew ien k r a 
wiec ciężko ranny . W Schille rs trasse  
odniósł pow ażne obrażenia  tw arzy  pe
w ien  kom unis ta .  P ew n em u  h it le row co
wi skonfiskow ano rew olw er z 6 nabo
jami.

Miasto Kónigbriick koło D rezna 
było we w torek  w idow nią  ciężkich 
s ta rć  m iędzy członkami ug rupow ań  
lew icow ych i narodow ych socjalis ta
mi. 5 osób odniosło ciężkie rany, a 
lżejsze. Szczególnie ciężko je s t  ranny  
pew ien ko m u n is ta ,  k tó rem u  zadano 
7 pchnięć  nożem. W  czasie rewizji 
u narodow ych socjalistów znaleziono 
wielką ilość broni palnej i sieczuej.

Rozbudowa fortyfikacyj
wschodnio - pruskich.

KRÓLEW IEC. P ra c e ,  nad  rozbu
dową fortyfikacyj w t. zw. Trójkącie 
H eisbersk im  są w pełnym  toku. U rzę
dy pośrednic tw a pracy w w iększych  
m ias tach  w schodnio-prusk ich  przezna
czają do ty ch  robót spec ja ln ie  zaufa
n ych  ludzi, w dużej części młodzież 
akadem icką .  O statnio w yruszy ły  z Kró
lewca i E lb ląga  t ran sp o r ty  robo tn i
ków, liczące po 350 osób. Osoby, pra
cu jące  przy fortyfikacjach , obowiązane 
są do ta jem nicy .  Do robót szczególnie 
w ażnych  używ a się s tu d en tó w  i cz łon
ków organizacyj w ojskowych.

odpow iednikam i byłych pułków  ce
sarskiej arm ji niemieckiej, s tac jono
w anych  w G dańsku, Poznańskiem  i 
na  Pomorzu. L in d sm ey er  odebrał od 
zgrom adzonych przysięgę, że „nie 
spoczną oni, póki zrabow ane ziem ie 
nie powrócą do Rzeszy n iem ieckie j,  a 
daw ne pułki pom orskie i poznańskie 
nie za jm ą swoich przedw ojennych  
garnizonów ".

Na zakończenie odbyła się defilada 
przed Greiserem i L indsm eyrem , w 
której wzięło udział 11 sztandarów  
organizacyj bojowych Hitlera, oddział 
przysposobienia  w ojskowego m ary n a r 
ki (Jugendm arine)  i bataljon bojówki 
hitlerowskiej.

na  jednego z pasażerów, zajmującego 
przedział 1-ej klasy, a także na są s ia 
da jego, jadącego obok. Zatrzym ani, 
w yleg itym ow ali  się paszportam i, wy- 
s taw ionem i na nazw iska Leona Mali
nowskiego, k upca  fu te r  i M enachela 
Giiwersztajna, kupca  drzewnego. W  
e leganckich  walizach obydw u „han
d low ców ” nie znaleziono nic podejrzą-

Znów prowohacja hitlerowców ui Gdańsku.
Nie s p o c z n ą  póki z ra b o w a n e  z iem ie  nie pow rócą  do Rzeszy.

Ujęcie dwóch wysłanników Kominłernu.
Sowiety nadesłały instrukcje i pieniądze dla komunistów z Polski.
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OŻW IĘKOW Y TEATR „ODEON** t>-9»  « ł e j «  27
D *«! E K R A N  I S C E N A  R A Z E M !  D z ii '
NA EKRANIE: słodka i a n e t  G a y n o r  i d em oniczna M ary O u n g a n  w  nowym  
w ielkim  filmie D S a h l A l I ł  Nowa inscenizacja!

dźw ięk ow ym  ttw-#C9 N ow e w ydan ie  dźwi ęk
NAD PROGRAM: P o g r z e b  z a m o r d o w a n e g o  P re z .  F ran c ji P a w ła  D o u m e r a
NA JsCENIE: Tyiko je sz c z e  kilka w y stęp ó w  Zespołu Artystów  S cen  W ar  
szawskich pod kierun- -  - - • - . . . . . .  . . . .
kiem SI. W o liń s k ie g o Dziś U e s o ł n  Parada ja śm iechu tańca, 

p iosen k i ,  koncertów  i nastroju.

Nowa inscenizacja!  
Nowe w ydanie  dźwięk

nego. P rzystąpiono wobec tego do 
g ru n to w n eg o  badania przedstaw ionych  
paszportów. I tu  dopiero wyszło n a  jaw , 
Ż9 dokum enty  są  sfałszowane.

W zięty  w krzyżowy ogień pytań , 
pierwszy przyznał się właściciel pasz
portu , w ystaw ionego n a  nazw isko  Gli- 
wersztajna. Okazało się, że n ap raw d ę  
nazyw a się on Goldberg, pochodzi z 
Łucka, a n iedaw no ukończył w M os
kw ie  specjalny k u rs  propagandy. Przy 
Goldbergu znaleziono 1500 zł. i 500 
dolarów go tów ką oraz czeki na  jeden 
z banków gdańsk ich .  Identycznie  tak ie  
sam e czeki oraz 1500 dolarów i 2000 
zł. go tów ką znaleziono przy rzekom ym  
M alinowskim . Oprócz p ieniędzy przy 
G oldbergu i M alinowskim  znaleziono 
zaszyte pod podszew ką sk ra w k i  jed
w abiu , na  k tó rych  były w ypisane t. 
zw. „listy żelazne do K om unistycznej 
P art j i  P o lsk i” .

W reszcie po szczegółow ych b a d a 
niach, k iedy  rzekom em u M alinow skie
m u  dano do podpisan ia  protokół, pod
pisał się m imow oli P aw e ł  Gromot. O- 
kazalo się, iż je s t  to jego p raw dziw e 
nazwisko. Był on kom isarzem  bolsze
w ick im  i należał do t. zw. „e li ty” 
K om internu.

S trz a ł  armatni na 1000 kilometrów.
Nowe działo niemieckie.

PARYŻ. „Echo de P a r is ” powtarza 
ogłoszoną przed k ilkom a m ies iącam i 
sensacy jną  w iadom ość o now em  dzia
le n iem ieck iem , k tórego  nośność m a 
przewyższać znacznie osławioną „g ru 
bą B ertę” z czasów wielkiej wojny. 
W  nocy z 30 na  31 m arca  z nowego 
działa niem ieckiego, k tóre  ustaw ione 
było w nieznanej bliżej m iejscowości 
na  jeziorach M azurskich  oddano prób
ny  strzał. G ranat przebiegł około 1000 
k im . i spad ł w parku  k ró lew sk im  w 
Oslo. D zienniki norw eskie  w Oslo za
m ieśc iły  in teresu jące  szczegóły, do ty
czące tego  sensacy jnego  s trza łu  oraz 
opublikow ały fo tografję króla Norwegji, 
Który ogląda g rana t ,  ugrzęzły w z ie 
mi. Na in terw encję  posels tw a n iem iec
kiego w Oslo g ra n a t  oddano poselstwu, 
a prasę no rw eską  proszono, aby w y
pad ek  przemilczała. „Echo de P a r is ” 
pisze, iż w y p ad ek  ten  je s t  ja sk ra w y m  
dowodem, iż n iem ieck ie  fabryki broni 
pracują nad u lepszeniem  narzędzi 
wojny i osiągnęły  rezu lta ty , z k tó rych

k u I h o - t e a t r  „Nowości**
Dziś i dni następnych.  

N ajpiękniejszy film produkcji Fox-Film

Mąż — kochanek
Na scenie: Przebojowa rewja z u-
działem: W aci M o ra w s k ie j ,  A. W oł- 
k o ń s k ie j  B. H o m e n to w s k ie g o  Luni 

i J a n u s z a  Z a d e jk o  T. M e rg la .
_________S zcz eg ó ły  w afiszach.

w ynika ,  iż n iek tóre  rodzaje broni zos
ta ły  tak  ulepszone, iż broń z r. 1918 
j e s t  zabaw ką w porów nan iu  z tem , 
co wynaleźli Niemcy. (ATE).

Imre Ungar pod zarzu tem
szmuglowania pieniędzy.

BUD A PESZT. Ś lepy  pian is ta  w ę 
g iersk i,  Imjre Ungar, laureat  konkursu  
szopenow skiego  w W arszaw ie, został 
za trzym any  w drodze pow rotnej do 
W ęg ie r  przez celników w ęgiersk ich , 
którzy posądzając go o szm ugie l  w a 
lut, poddali go sk rupu la tne j  rewizji. 
W ielk iego  a r ty s tę  rozebrano p rzy tem  
do naga ,  podobnie jak  i jego  n ie d a w 
no poślubioną żonę, m im o je d n a k  tak  
szczegółowych poszukiw ań — nie zna
leziono przy n ich żadnych w a lu t  ob 
cych. Rzecz oczywista , że rewizja ta  
była  spec ja lną  szykaną, przeciwko k tó 
rej p ro tes tu je  obecnie cały a r ty s ty cz 
ny  św ia t  Budapesz tu .

Rewelacje na tle zamachu Gorgułowa.
PARYŻ, Leon D audet podaje w 

„Action P ran ca ise” sensacy jną  w iad o 
mość, że w kołach politycznych i po
licy jnych  krążą  dw ie  pogłoski na  t e 
m a t  zam ordow ania  ś. p. p rezyden ta  
Doum era. P ierwsza pogłoska m ówi, że 
m orderstw o było zem stą  za k lęskę 
B rianda  przy wyborach. D ruga  pog łos
k a  m ówi, że D oum er nie taił sw oich  
sy m p aty j  d la  Polski w  m om encie, gdy  
ru ch  h it le row sk i przeciw  G dańskow i 
zdaw ał się n ieuchronny . Rewelacje 
„Action F ran ca ise” w yw oła ły  w P a 
ryżu wielką sensację.

Niemcy uGiekają z „ra ju  sowieckiego"
Represje władz sowieckich w stosunku 

do kolonistów.

RYGA. Do am basady  n iem ieckiej 
w  Moskwie zgłosiła się liczna d e le 
gac ja  kolonistów n iem ieck ich  z au to 
nomicznej republik i N iem ców  nadw oł 
żańsk ich  celem złożenia m em orandum  
o katastrofa lnem  położeniu kolonistów 
n iem ieck ich  w Sow ietach . Ogólna licz 
ba kolonistów n iem ieckich  w S ow ie
tach  w ynosi około 1.200.000, z k tórych  
g łów na  część zam ieszkuje  repub likę  
nadw ołżańską  oraz południowe okręgi 
U kra iny .

Kolektywizacja  ro ln ic tw a zn iszczy

ła całkow icie dobrubyt kolonistów 
niem ieckich  i obróciła k w itn ące  os ie 
dla rolników niem ieckich  w p u s tk o 
wie. W  c iągu  ostatn ich  3 la t  G.P.U, 
aresztow ało  i deportow ało  na W yspy 
Sołow ieskie  i na Syberję  około 80 t y 
sięcy kolonistów niem ieckich  pod za
rzu tem  upraw ian ia  p ropagandy  k o n tr 
rew olucyjnej i oporu przeciwko ko. 
lek tyw izacji  ro lnictwa. P raw ie  we 
w szystkich kolonjach zam knię to  św ią 
tynie , a duchow nych  aresztow ano i 
zesłano na  roboty p rzym usow e w so
w ieckim  przem yśle leśnym . Represje 
władz sow ieckich  wobec kolonistów 
n iem ieck ich  posunęły  się tak  dalece, 
że zanotow ano w y p ad k i  odbierania 
m ało le tn ich  dzieci od rodziców celem  
um ieszczenia w sowieckich zakładach  
w ychow awczych.

Delegacja kolonistów n iem ieckich 
zw róciła się do am b asad y  niem ieckiej 
z prośbą o um ożliw ienie  w yjazdu z 
Sow ie tów . (ATE).

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— B iskup połowy wojsk polskich, 
ks. Gall us tąp ił  ze swego s tanow iska. 
D ym isja  ta m a być za tw ierdzona przez 
W atykan .

— Do Kiszyniowa przybyła polska 
delegacja  handlow a, objeżdżająca o- 
becnie  Besarabję  celem  zapoznania 
się z możliwościami besarabskich  ry n 
ków owocowych.

— W  zakładach Solw ay w Mąt
w ach  pod Inow rocław iem  w ykry to  
w ie lką  aferę złodziejską. Szajka, zło
żona z pracow ników  tych  zakładów, 
dokonyw ała  od dłuższego czasu k ra 
dzieży całych wagonów sody.

— Na pow itanie prezydenta  L itw y  
Sm etony , k tóry  odbył podróż z Kow
na do Połągi, spędzono ze wsi przy
m usow o  chłopów, k tó rym  kazano k rzy 
czeć „V alia” (Niech żyje!) P rezyden to
wi tow arzyszyła  dla bezpieczeństwa 
eskadra  samolotów.

— Prezyden t  Rzeszy H indenburg  
przejechał pociągiem  tran zy to w y m  
przez polskie Pomorze. U da ł on się 
do sw ego  m a ją tk u  w P rusach  W scho
dnich.

— P ro g ram  wszechsokolego zlotu 
w P radze  czeskiej w ype łn iony  j e s t  po 
p isam i g im nas tycznem i poszczególnych

grup, z k tórych  najliczniejsza, czesko 
słowacka liczy 17 tys. osób. Grupa 
polska w ystępu je  w dwóch oddziałach 
m ęsk im  i żeńskim .

— W zw iązku z pogłoskami o w y 
sunięciu  k an d y d a tu ry  Hendersona ńa 
stanow isko  generalnego  sekre tarza  L i
gi Narodów, nadesła ł  Henderson do 
Labour P arty  zaprzeczenie, w k tórem  
oświadcza, że s tanow iska  tego n iem a 
zam iaru  obejmować.

— Senat f rancuski zatwierdził p ro 
jek t  us taw y , przew idującej w ypłatę  
dożywotniej ren ty  w wysokości 200 
ty s  franków  ty m  prezydentom  repu 
bliki, którzy dobrze zasłużyli się Oj
czyźnie.

— Na m iędzynarodow ym  konkur 
sie tanecznym  w Paryżu  zespól pol
ski Tacjany  W ysockie j zdobył 3 cią 
naerode.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Piątek 8 lipca. f  .Elżbiety, Eugenji
W*chód słońca: o g. 3 26 /.actaóń 19.55

Nocne dyżury ap tek .
W  nocy  z  czwartku na piątek: II A le

ja, Ostatni Grosz.
W  nocy z piątku na sobotę: Now y R y

nek, Aleja Wolności.
M inisterialna komisja do 

spraw ulenowskich. Miasta nasze, 
k tó re  korzys ta ły  z dogodnej pozornie 
pożyczki u ienow skiej,  znalazły się o- 
becnie w tru d n em  położeniu, gdyż o- 
procen tow anie  tych  pożyczek je s t  tak  
wysokie, że zbudow ane za n ie  in w es
tycje, nie tylko nie przynoszą żadnych  
dochodów, ale krociow e s tra ty . Do 
m ias t  tych należy Częstochowa, P iotr
ków, Radom i podw arszaw ski Otwock. 
C elem  ra tow ania  sam orządów  m ie js
kich, które pad ły  ofiarą lekkom yślne j 
polityki: a także pożyczki uienowskiej, 
u tw orzyła  się przy  M iniste rs tw ie  Spr. 
W ewn. specja lna kom isja  dla o b m y ś 
lan ia  sposobów ra tu n k u  m ias t  zagro
żonych skanda licznem  bankructw em .

Zasiłki d la  bazrobotnych.
W dniu  i i  b. m. w chodzi w życie 
nowela dotychczasowej u s taw y  o za 
bezpieczeniu n a  w y p ad ek  bezrobocia 
i w yp ła tach  zasiłków  bezrobotnym . 
Miejscowy zarząd funduszu  bezrobocia 
nie o trzym ał jeszcze rozporządzeń wy 
konaw czych  do tej noweli, jednak  
ja k  już  wiadomo, g łów ną  zm ianą s tan u  
dotychczasow ego jest,  że Jeśli do tych 
czas dla o trzym ania  zasiłku, bezro
botny  w inien być za trudn ionym  w 
ciągu  20 tygodni,  to obecnie w y m a 
gany  będzie okres 26 tygodni i to 
fak tycznie  przepracow anych  z w y łą 
czeniem  okresu  urlopowego czy innej 
przerwy. Zmiany te  w prow adzone 
będą n a ty ch m ias t  po o trzym aniu  
przez zarząd funduszu  bezrobocia no 
w ych zarządzeń w ykonaw czych.
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Panna do towarzystwa.
p o w i e ś ć .

— Mnie oskarżają  o w ykradzen ie  
jego  zwłoki Ależ to szaleństwo! W szak  
ty tem u  nie wierzysz, Filipie. Nie 
w ierzycie tem u , panowie?

— A za tem  w ytłóm acz się p an — 
rzekł prokura to r Paryzki — w y t łu 
macz, j a k im  sposobem  zna jdu jem y 
tru m n ę  napełn ioną ziemią, zam ias t  
zwłok?

— Ach! a czyż ja m ogę wiedzieć? 
J a k im  sposobem  m ó g łb y m  wiedzieć? 
Któżby mi powiedział? T ak  ja k  wy 
wszyscy, je s tem  wobec p rob lem a tu  
nie do rozwiązania.

— Spraw iedliw ość rozwiąże ten  
problem at.

P rokura to r  Rzeczypospolitej dał 
znak  szefowi B ezpieczeństw a, k tóry  
działa jąc w charak terze  kom isarza 
policji, w yrzek ł nas tępu jące  słowa:

— Panie  de Challins w im ien iu  
praw a aresztu ję  pana.

— N ieszczęśliwe dziecko zawołała 
baronow a de G arennes, p łacząc kro- 
kodylow em i łzami.

— Aresztujesz m nie  pan!... — pow 
tórzył Raul, pod w p ływ em  p raw dzi
wego sza leństw a. —  Och! nie uczyn i
cie tego, panowie... nie postąpiecie 
z e m ną , j a k  ze zbrodniarzem! P rzy 

s ięgam  w am , że jes tem  niew inny...  
p rzysięgam , że kocha łem  m ego  wuja, 
kochałem  calem sercem , głęboko... 
Nie tylko przeciwko n iem u nic nie 
zam ierzałem , lecz p ielęgnow ałem  go z 
synow sk iem  pośw ięceniem , nakoniec 
nie je s tem  ani sp raw cą ani w spó ln i
k iem  tego św lę tokradzk iego  zniknięcia  
i nie m ogę zrozum ieć jego  powodu.

— Śledztw o w ykaże  p raw dę i prze 
k ona  pana  o k łam stw ie .

—  A  więc nie w ierzysz m i pan?
— Nie.
— J e s te m  w ięźniem ?
— Mój Boże! mój Boże!
Raul upad ły  na du ch u  w ybuchnął 

łkan iem .
— Spisa łeś  pan  protokuł? — zapy 

tał p rokura to r Rzeczypospolitej p isa
rza.

— T ak  je s t  panie...
— Odczytaj pan, podpiszem y go.
P isa rz  odczyta ł n a ty ch m ias t  i p ro 

toku ł  został podpisany.
P rokura to r  Rzeczypospolitej kazał 

zam k n ąć  t ru m n ę ,  położyć pieczęcie i 
w y s łać  fu rgonem  przedsiębiorstwa po
grzebow ego również opieczętow anym  
do Paryża, gdzie służyć m iała  jako  
corpus delicti.

Drzwi od grobow ca zam knięto .
— Chodź pan  znam i —- rzekł roz

kazu jącym  tonem  szef Bezpieczeństwa 
do p an a  de Challins.

Raul m ach ina ln ie  us łucha ł  i p o 
szedł jak g d y b y  pijany chw ie jącym  się 
krokiem .

— Panią baronową i pana, k o ch a 
ny  adw okacie  — rzekł prokurator 
parysk i  do pani de G arennes i jej 
syna  — nic więcej tu  nie zatrzym uje. 
Mażecie państw o udać  się, gdzie się 
w am  podoba...

F ilip  skłonił się prokuratow i, p o 
tem  zbliżając się do Raula, podał m u  
rękę z w yrazem  głębokiego w spół
czucia.

— K ochany kuzynie  —  szepnął 
m u  do ucha — jeżeli w chwili obłędu 
sza leństw a, spełniłeś  coś złego, czego 
niew ątp liw ie  dziś żałujesz, dowiedź, 
że żałujesz szczerem, zupe łnem  w yz
naniem ...  Oświeć sprawiedliwość...  
W płyn ie  to dobrze na  przebieg sp ra 
wy... Odwagi! licz n a  m nie , pom imo 
w szystk iego  nie opuszczę cię nigdy.

— W ięc ty sądzisz, że ja  je s tem  
zbrodniarzem, Filipie? — w yjąkną ł 
z n iew ysłow ioną rozpaczą.

— P y tan ie  to zasm uca  m nie  i nie 
w iem  właściw ie co odpowiedzieć — 
odrzekł pan de Garennes. — Najdroż- 
szem  m ojem  życzeniem , najgorę tszem  
p rag n ien iem  jest, ażeby niew inność 
tw oja  została dowiedzioną!.. Na n iesz 
częście m usisz  w alczyć z oczyw istoś
cią, ona to bowiem oskarża cię...

— Idź za radam i F ilipa biedne 
m oje dziecię... W ejdź na  drogę w yz
nań... W  tem  tylko jed y n a  dla ciebie 
nadzieja.

— Mój Boże! mój Boże! — rzekł 
pan  de Challins, skurczonem i rękam i 
cisnąc rozpalone gorączką czoło —

wszyscy m a ją  m n ie  za zabójcę... J e s  
tem  zgubiony...

I w nag iem  osłabieniu  byłby upadł 
na  ziemię, gdyby  szef Bezpieczeństwa, 
stojący obok niego, nie za trzym ał go 
ram ieniem .

Filip i baronowa wyszli z cm entarza  
i szybko udali się na dworzec.

Pociąg  nadchodził. Zajęli w nim  
m iejsca i odjechali do Paryża.

X X X V .

Podczas gdy  fak ta  poprzednio opi
sane m ia ły  m iejsce w gabinecie  no- 
tarjusza  Hervieux i na cm enta rzu  w  
Com piegne, oto co się działo w pałacu 
na ulicy Garanciere.

O wpół do pierw szej sędzia pokoju 
m iejscow ego okręgu, jego pisarz, ko 
m isarz  policji z sw ym  sekre tarzem  
zadzwonili do drzwi pałacu.

B erthaud  otworzył.
—  Czego panowie żądacie? — za

pytał.
— C hcem y widzieć się z k a m e r 

dynerem  Honorjuszem...— odpowiedział 
sędzia pokoju.

Honorjuśz przybiegł n a ty ch m ias t  i 
dowiedział się z zadziw ieniem  i prze
łażen iem , że przybyli w im ienin  p ra
wa opięczętować wszystkie  drzwi i 
zam knięcia .

— A leż panowie, ja  sam  ta  je s tem  
— odrzekł. P ana  Raula de Challins, 
s iostrzeńca zm arłego hrabiego niem a 
w domu.

(D. c- n.)
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Nowy cz ło n ek  R ady Przy- 
b o czn e). Jak  się dow iadujem y, w o
jew oda kielecki p. Paciorkow ski m ia 
now ał członkiem Rady Przybocznej 
przy kom isarzu rządow ym  m . Często
chow y z praw em  pełnienia  obowiąz
ków  zastępcy kom isarza m ias ta  p. 
M arjana M adejskiego z Dąbrow y Gór
niczej.

Z ebran ie k om itetu  b u d ow y  
szk o ły  w Stradom iu. K om itet  bu 
dowy szkoły im . St. Konarskiego w 
S trad o m iu  podaje do wiadomości 
m ieszkańców  Stradom ia, żo w sobotę 

* 9 go b.m. o godz. 18-ej w sali  szkol
nej (dom p. Turskiego) przy ul. P ia s 
tow skiej odbędzie się zebranie , na  
k tó rem  będzie podane do w iadom ości 
spraw ozdan ie  z dotychczasowej dz ia
łalności K om ite tu  budow y szkoły i 
inne  w ażne spraw y.

H od ow la  ied w a b n ik ó w  w e  
w iez ien iu  cząstoch ow sk lem . Z
in ic ja tyw y grona osób dobrej woli z 
pośród  personelu  w ięziennego, w n ie
dalekiej przyszłości w w ięzieniu na 
Zaw odziu  uruchom ione zostaną w arsz 
ta ty  jedw abnicze .  Będzie to prawdzi- 
w e m  dobrodzie jstw em  dla w ięźniów , 
k tórzy nauczą się godziw ych sposobów 
zarobkow ania .

Przed k i lk u  dniam i zapoczątkow a
n a  została hodow la jedw abn ików , o- 
gran icza jąca  się narazie do sk rom nych  
rozm iarów . Hodowla posiada bow iem  
zaledwie 600 jedw abników . P ro jek to 
w ane  je s t  sadzenie drzew ek m orw o
w y ch  i znaczna rozszerzenie hodowli. 
P ozatem  naby te  zostaną w arsz ta ty  do 
przerab ian ia  przędzy, w ytw arzane j 
przez jedw abnik i.  Inicja torom  tego 
p ięknego  dzieła należą się w yrazy  
p raw dziw ego  uznania . N iew ątp liw ie  
społeczeństwo poprze te usiłowania.

Z ły d a  „L eg ion u  M łodych” .
W  śrooę, 6 b. m., w lokalu  B.B.W.R. 
(III A leja  71), odbyło się zebranie 
m iejscow ego obwodu Leg jonu  Młodych. 
Z eb ran ie  zagaił kom endan t ,  p. H. Gry- 
gosińki,  poczem dokonał a k tu  zaprzy
siężenia k ilku  now ych członków. N a s 
tępn ie  zaw iadom ił obecnych , że 17 -go 

^  b. m. odbędzie się w yc ieczka  o rgani
zacyjna  do Złotego Potoka . Z kolei p. 
M adejska odczyta ła  re fera t  na tem a t  
„ W o jn a  i jej wpływ  na spo łeczeń
s tw o ”, nad  k tó rym  rozw inęła  się dys
k usja .  Po referacie  poruszona została 
sp raw a  w yjazdu  do Gdyni.

N ow a lin ia  k o le io w a  Czesto
ch ow a — S iem kow ice. Min. Kiihn 
udzielił zezwolenia na  przeprow adze
nie uzupełn ia jących , p rzedw stępnych  
s tudjów  n a  tras ie  norm alnotorowej 
lin ji  kolejowej S iem kow ice — Często
chow a F rancusko  - Polsk iem u T ow a
rzys tw u  Kolejowemu.

S tud ja  te m ają  na  celu przygoto
w anie  p ro jek tu  technicznego do b u 
dowy linji kolejowej na  przestrzeni 
55 kim. m iędzy  S iem kow icam i a Częs
tochow ą która biec będzie te ren  wo
jew ództw : łódzkiego i kieleckiego.

P rzed  w yboram i d o  gm iny  
Żydow skiej. J a k  już donosiliśmy, 
dziś w czw artek  m a ją  się odbyć czw ar
t e  z kolei w ybory do p rezyd jum  za
rządu  gm iny  żydowskiej. Poprzednie 
wybory nie dały konkre tnego  w yniku, 
albow iem  Min. Spraw  W ew nętrznych  
k i lka tro tn ie  odmówiło za tw ierdzenia  
prezyd jum  zarządu, zatw ierdzony zaś 
prezes, w ybrany  nieznaczną ilością g ło 
sów, zrezygnow ał z m an d a tu .  W zw iąz
ku  z te m  pow sta ł  w g m in ie  żydow 
skiej d ługo trw ały  kryzys, k tó ry  w pły 
wał u jem n ie  na  czynności gm iny , 
posiadającej dość duże kom petencje. 
Z tego powodu starosta ,  p. inż. Kuhn, 
jako  bezpośrednia w ładza nadzorcza 
gm iny , zaprosił do siebie prezyd jum  
rady  i członków zarządu gm iny , któ- 

^  rzy stawili się w komplecie. P. s ta ro s
ta  w skazał  na  szkodliwość do tychcza
sow ego s tan u  rzeczy. T ak ty k a  n ie 
k tó rych  członków zarządu, polegająca 
na  po w strzy m y w an iu  się od udziału  
w głosow aniu  powoduje wielk ie  n ie 
bezpieczeństwo dla dalszych losów sa 
m orządu gm innego. Społeczeństw o ży
dow skie  w inno uszanow ać to dobro
dziejstwo, jak iem  jes t  sam orząd. Na 
czw artkow ych w yborach  prezes za
rządu gm iny  w inien o trzym ać pow aż
ną większość g łosów, aby w gm in ie  
rozpoczęła się p lanow a i celowa gos
podarka.

Dźwiękowe „GRAND-KINO*
O d w to rk u  S-go l ipca i dni nas tępnych .  — — — — K I N O  I R E W I A !
Kto chce  się ubawić, w z ru sz y ć  ten  musi o b e j rz e ć  p e łe n  pogody  film z życ ia  
ż o łn ie rz y  z c z asó w  W ie lk ie j  W o jn y  Ś w ia to w e j  Bug i j  I  A M  1 ^  
z Marion D aw ies i G eorge Baxter w  roli gł. ■ ■ M I E ł  M W  i w  P B *
NA S CEN IE Z upełnie now y zesp ó ł! N iebyw ała atrakcja! 10 cio o so b o -  

^ w y ^ z e s p ó M ^ ^ e ^ a j s r z e b ^ o w ^ ^ e w j ^ p ^ ^ J l A ^ E ^ L O N E j ^ ^ l U R A W h E ^

Echa tragicznego samobójstwa w „Polonji“.
S ynow a  szan taźys tka  popchnę ła  go do d e s p e ra c k ie g o  kroku.

J a k  już wczoraj donosiliśmy, w 
hotelu  „Polonja" pozbawił się życia 
w ystrza łem  z rew olw eru  właściciel 
m a ją tk u  ziem skiego Wola Szydłowie- 
k a  w łowickiem , 61-letni Józef W a 
licki.

Na m iejsce w ypadku  udał się 
w spółpracow nik  naszego pisma, k tóry  
usta li ł  co następuje : W alicki przybył 
do Częstochowy onegdaj w nocy i 
zajął pokój w hote lu  „Polonia", gdzie 
też spędził noc. Wczoraj rano uda ł  się 
n a  J a s n ą  Górę, wyspow iadał się tam , 
poczem uda ł  się do zakładu pogrzebo
w ego p. Iw ańskiego , k tórego  adres 
podał m u  nu m ero w y  hotelowy. W 
zakładzie  znajdow ała się wówczas p. 
Iw ańska. W alicki oświadczył jej, 
że w hote lu  „Polonia” pozbawił się 
życia  jego przyjaciel i dla niego 
chc ia łby  kup ić  t ru m n ę  i to w droż
szym g a tu n k u .  Pokazano m u  k ilka  tru  
m ie n ,  z k tórych  w ybra ł w końcu jed
ną za 70 zł. N astępn ie  zapyta ł  o kosz
ta  pogrzebu, wobec czego p. Iw ańska 
zate lefonowała do m ęża, k tóry  też 
niezwłocznie przybył. D enat zapłacił 
w sze lk ie  koszty, zw iązane z pogrze
bem  aż do o trzym ania  zaw iadom ienia 
z „Polonji” .

Po w yjściu  z zakładu pogrzebowego, 
W alicki uda ł  się do urzędu  poczto
wego, skąd  w ysłał pieniądze do dwóch 
księży i niejakiego Szwarca, od k tó 
rych  pożyczył sobie sw ego czasu k i l 
k a se t  złotych. Wrócił potem  do ho
te lu , napisa ł  list  do policji, w k tó rym  
donosił, jak ie  pobudki skłoniły  go do 
tego rozpaczliwego kroku. W m iędzy
czasie p. Iw ański porozumiał się z 
z w łaśc ic ielem  hotelu  p. Bielskim, 
od k tó rego  dowiedział się, że n ik t  w 
ho te lu  nie popełnił sam obójstw a. Ze 
swej s trony p. Iw ański poinformował 
właścic iela  „Polonji" o wizycie W alic
k ieg o  w jego zakładzie.

P. B ulsk i powziął pewne podejrze
n ia i uda ł  się do pokoju, za jm ow ane
go przez W alickiego, k tórego  zapytał 
d laczego  chce popełnić samobójstwo. 
T en  zaprzeczył ka tegorycznie  tem u,

zapewniając, że wogóie nie był nigdy 
u p. Iw ańskiego, przyczem powołał 
się na  swój wiek, k tó ry  — twierdził 
— nie pozw ala m u  n a  taki czyn. Po 
w yjściu  p. Bulskiego, dena t doszedł 
do przekonania, że lada chw ila  w k ro 
czy policja, w ięc postanow ił p rzyśp ie
szyć sw ą śm ierć .  L is t ,k tó ry  napisa ł  do 
policji, podarł i kaw ałk i włożył do 
kieszeni. N astępnie  przy stole, na  krze
se łku  położył jas iek , powleczony w no
w ą poszewkę, na  n im  zaś książkę do 
nabożeństw a, obrazek Matki Boskiej, 
czerw oną koronkę z krzyżykiem , a na 
w ierzchu  ra ch u n ek  od p. Iwańskiego, 
na  k tó rym  napisał  k ilka  słów, prosząc 
aby te  rzeczy włożono m u  do trum ny. 
Położył się po tem  do łóżka, w yc iąg 
nął z kieszeni rewolwer sys tem u  .N a 
g a n ”, w k tó rym  znajdowało się 7 n a 
boi i strzelił sobie prosto w usta. K u
la przebiła kość  c iem ieniow ą i mózg 
rozprysnął się po całym  pokoju. Gdy 
na odgłos strzału  służba hotelowa 
zbiegła się do pokoju, nieszczęśliwy 
już  nie żył. P rzodownik, k tóry dow ie
dział się na k ilkanaśc ie  m in u t  przed 
sam obójs tw em  o zamiarze denata, po
s tanow ił odebrać m u  broń, spóźnił się 
je d n a k  o k ilka  m inu t.

W kieszeni n ieszczęśliw ego znale
ziono podarty  w drobne sk raw k i p a 
p ieru  list, z którego, po sklejeniu, 
udało  się przeczytać k ilkanaśc ie  w ier
szy.

J a k  w yn ika  z lis tu , syn  W alickie
go poznał sw ego czasu pew ną dam ę 
lekk ich  obyczajów, k tó ra  go przez 
dłuższy czas szantażowała , a n as tęp 
nie zm usiła  groźbam i u jaw nien ia  pew- 
nych  c iem nych  k a r t  z jego życia do 
m ałżeństw a. Po ślubie zapanowało w 
dom u is tne  piekło, albowiem  a w an tu r 
n ica  za truw ała  w szys tk im  życie i sy 
pała p ieniądze garściam i, tak , że s t a 
ry W alicki znalazł się u progu ruiny. 
Synow a jego m a  podobno kochanka  i 
jem u daw ała  znaczniejsze sum y. Zwło
ki W alickiego przewieziono do ko s t
n icy  szpitala P. Marji, zawiadom iono 
również o śm ierci  jego  bliższą i d a l
szą rodzinę.

Pow rót k ierow nika w ydziału  
ś le d c z e g o . Po k ilkudniow ej n ie
obecności powrócił do Częstochowy 
k ie ro w n ik  wydzia łu  śledczego, p. kom. 
Kozłowski, który brał udział w zjeź- 
dzie oficerów rezerw y w  Gdyni.

O w oce p o łu d n io w e  ita n ie-
i* . Ju ż  w najbliższych driiach m ają  
znacznie  s tan ieć  w Polsce owoce po
łudniowe, które poza w ysokiem i op ła
tam i celnemi k a lk u lu ją  się w drogo 
ze w zględu  na monopol, jaki fak tycz
nie p o s i a d a  k ilku  h u rtow ni
ków w arszaw skich . Obniżka ta  m a  
n as tąp ić  z powodu nadejśc ia  w poło
wie m iesiąca  znacznych partyj owo
ców sow ieckich z K rym u do W arsza
w y, które będą sp rzedaw ane po bar- 
n isk ich  cenacb.

O p rzestrzeg a n ie  etyk i w  
sp o rcie . Propagow anie  idei sportu  
znalazło w społeczeństw ie  żywy od
dźw ięk i dziś niem a ju ż  w Polsce n a 
w e t  m ałej  mieściny, gdzie nie is tn ia ł
by  jeden lub więcej k lubów  sporto
w ych. Zaw rotne jednak  tem po rozwoju 
sp o r tu  nie zawsze idzie po linji zadań  
tegoż i postaw ienia  go n a  należytym  
poziomie e tycznym . D latego też b ar
dzo często widzim y brak  sz lachetnych  
pobudek  w spó łzaw odnic tw a — a zato 
n a tu ra ln em  zjaw iskiem  s ta ła  się cho
robliwa am bicja  „nie dania  s ię ”, w y 
p a c z a ją c  znaczenie sportu .  Należy 
również zwrócić uw agę  na  szkodliwy 
w p ły w  tak iego  po jm ow ania  sportu  dla 
sam ych  zawodników .

Przyk ładem  takiego pojm ow ania 
spo rtu  były niedzielne zaw ody w pił
kę nożną o m istrzostw o klasy  „B ” , 
jak ie  odbyły się na  m ie jsk iem  boisku 
na Zawodziu m iędzy  k lu b em  sporto
w y m  Stow arzyszenia Młodz. Męsk.

„C zęstochów ka” a k lubem  sportow ym  
Z. P. M. P. „Orlę”. Oto zw olennicy 
„C zęstochów ki” bojąc się porażki p u 
pilów organizacyjnych , postanowili 
przeszkadzać zawodom, uciekając się 
do groźby pobicia przeciwnej drużyny, 
a trzeba tu  zaznaczyć, że działo się 
to w porozum ieniu  z k ierow nikiem  
„Częstochówki. Doszło do tego, że 
sędzia n ie  chcąc dopuścić  do eksce
sów, przerwał zawody, k tóre  nie dały 
żadnego w yniku . Przeto  pożądanem  
byłoby, aby odpowiednie czynniki 
m iejscow e baczniejszą zw racały u w a
g ę  na sposoby prowadzenia zawodów 
z pom ocą ludzi z zew nątrz  i w tak ich  
w y p ad k ach  w yciągały  jaknajda le j  id ą 
ce konsekw encje  w s to su n k u  do d ru 
żyn nie przebiera jących w środkach  
w walce o p ierw szeństw o. Widz.

Trup 80-le tn ie g o  starca. Na
polu w  pobliżu Mstowa znaleziono, 
j a k  ju ż  wczoraj donosiliśm y tru p a  
m ężczyzny, co do którego istniało  po
dejrzenie, że został zam ordow any. Na 
m iejsce  w y p ad k u  w yjechały  na ty ch 
m iast  w ładze śledcze, k tó re  dokonały 
oględzin zwłok i przeprowadziły  do 
chodzenie. Zwłoki znajdow ały  się już 
w s tan ie  zupełnego  rozkładu, cała 
tw arz  przedstaw ia ła  ohydny widok, 
robaki bowiem w jża r ły  już  policzki, 
uszy, cezy i nos.

Ustalono, że zwłoki leżały już w 
tem m iejscu  od soboty, lecz w innej 
pozycji, co świadczyło, że nieszczęśli
wy zm arł  w sk u tek  jak ie jś  ciężkiej 
choroby, przyczem  konanie jego t rw a 
ło 2 dni. Widzieli go ta m  bowiem 
włościanie. Po żm u d n y ch  poszuk iw a
niach udało się usta lić  nazwisko m ęż
czyzny. Okazał się nim 80 letni miesz-

„ Ś w ię t o  Morza"  w Gdyni będz ie  
wyrazem jednoli tej  i z d e c y d o w a 
nej opinji po lsk iego  s p o ł e c z e ń 
stwa,  jeśl i chodzi o prawa Polski 

do morza.

kan iec  w s i  Kobiele, pow. radomskow- 
skiego, Marcin Bereszko.

Pan  Fraler p o stra d a ł mary* 
narkę. Do najw iększych przyjem 
ności p. Izydora Frajera  (Dąbrowskie
go 44) należy przebywanie na  świeżem  
powietrzu, p raw dziw ą zaś rozkoszą 
je s t  d lań pobyt w ogrodzie, gdzie w 
otoczeniu drzew może sobie sm acznie 
chrapać. To też wczoraj położył się 
i n a ty ch m ias t  usnął. Niem iłe  jed n ak  
było jego przebudzen ie  poniew aż do
nośne chrapanie  zwabiło jak ieg o ś  zło
dziejaszka, k tóry „zwędził„ m u m ary 
narkę, położoną przezeń w ogrodzie.
O brzydkim  postępku  nieznanego 
spryciarza zameldował policji, k tóra 
n iew ątp liw ie  postara się w yeksm ito 
w ać  złoeziejaszka z cudzej m arynark i.

Z łod zie i schw ytlm y na g o 
rącym uczynku kradzieży. Do
m ają tk u  „K am ień” pod Częstochową, 
s tanow iącego  własność dyrek to ra  „Czę- 
s tochow iank i”, p. S tan is ław a Kalinie- 
wicza, dostał się złodziej i usiłował 
dokonać kradzieży w m ieszkaniu . 0 -  
becność „gośc ia” zauważyli jednak  
dom ownicy, którzy go zatrzym ali i 
oddali w ręce policji. A m ato rem  c u 
dzej własności oftazał się niejaki S ta 
n is ław  Rym ek, no tow any  już  k i lk a 
k ro tn ie  w k a r to tekach  wydzia łu  ś led 
czego.

Nowy w ystąp  z n a n e g o  aw an . 
turnika. Znany z częstych  protoku- 
łów policyjnych opryszek W acław P sy 
k a ła  (W ronia 8) nie przestaje ani przez 
chw ilę  m asakrow ać spokojnych 
przechodniów. Nie pom agają wyroki 
sądow e, pobyt w w ięz ien iu  nie prze
raża bow iem  aw an tu rn ik a .  Ofiarą roz
wydrzonego opryszka padł wczoraj 
p. Feliks  Stępień, k tórego  pobił on 
bez żadnego powodu. Tyra razem  n ie 
w ątp liw ie  osiądzie on na dłuższy okres 
czasu w „ p rzy tu łk u ” na Zawodziu, 
gdzie  z konieczności zm uszony będzie 
zan iechać ow ych ło trow sk ich  w y czy 
nów.

Czerwony kur w p o w iec ie .
W  ub. poniedziałek we wsi Zawada, 
gm . Kam ienica Polska z n iew iado 
mej przyczyny powstał pożar w za
grodzie gospodarza Droździka. Ogień 
s t raw ił  wszelkie zabudow ania gospo
darskie  oraz dom mieszkalny. Tylko 
dzięki na tychm ias tow ej pomocy s t ra 
ży pożarnych z Kamienicy Polskiej i 
S tarczy, ogień nie przeniósł się na 
sąsiednie  zabudowania. S tra ty  w yno
szą 2 tys. złotych. N apię tnow ać na le
ży fakt,  iż sąsiedzi nie chcieli uży
czyć ani koni do wożenia wody, ani 
n aw e t  wiader.

K odyfikacja praw a c e ln e g o .
W M inisterstw ie S karbu  dobiegają do 
końca prace nad  projektem  u s taw y  o 
praw ie celnem. U staw a  ta zastąp i o- 
bow iązujące obecnie rozporządzenie z 
roku  1919 oraz wszelkie pozostałości 
przepisów celnych państw  zaborczych, 
które obecnie są w zastosowaniu. N o
w a u s taw a  u regu lu je  całkow icie po
stępow anie  celne przy przywozie, p rze
wozie i wywozie zarówno drogą lądo
wą, rzeczną, m orską i powietrzną. 
Gotowy projekt M inisterstw o S karbu  
prześle do zaopinjow ania innym  m i
nis ters tw om , poczem zostanie on przed
staw iony Radzie Ministrów.

Fabryka papy d a ch o w ej  (1. B f f l f l
ul. R ów n oleg ła  51 dawniej P iękna  

(O sta tn i  Grosz)
P o leca  znane ze  sw ej dobroci

w yroby. 410—15

W rogow ie  BRUDU abonują „ C zystość"
z dodatk. b ez p i .  „Lekarz Dom owy"  

oraz „Lekarz Dentysta".
R o c zn ie  zł. 6 .  P. K. O. nr. 15-960.
Red w W arszawie. Skrz. poczt 729.
W C z ę sto ch o w ie  b l iż s z y c h  in fo rm a c y j u d z ie la  R ed . 
L e k a rz  - D e n ty s ta  M ich a ł O re jn ie c , A le ja  N . M arji 

_______________ P a n n y  10. — T e le fo n  2-50.

Igubiono książeczkę  Kasy Chorych , na
* imię W o ź n ia k  Ja k ó b  Ju d a .  413—1

f  g u b io n o  k s iążeczkę  Kasy C horych  na
* im ię G rom czyk  S tefan ja .  414—1.
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Zamorskie refleksje.
Właściwie to jest ciągle rzecz no* 

wa pisać o morzu, a zwłaszcza o ja
k ichś odległych krajach za morzami. 
A już za rzecz nietylko zuchwałą ale 
i niezbyt realną przyjmie większość  
polskich czytelników, że oto w yciąga
my ręce i skupić pragniemy polskie 
usiłowania i marzenia, aby usadowić  
się gdzieś bardzo daleko i znaleźć 
miejsce dla przybyszów z Polski, któ
rzy w Polsce nie mają go dosyć.

Gdy jednak realnie przypatrzeć się  
rzeczom, tak jak one są, to cyfry nam 
wskazują, że na 32 miljony Polaków, 
25 miljonów mieszka ich w Polsce, a 
reszta właśnie po największej części 
za dalekiemi morzami, na szerokim 
świecie .

Wielki ść tej cyfry sama mówi za 
siebie. I zapewne trudno byłoby wska
zać na drugi naród z takim, jak pol
ski, przyrostem naturalnym i taką e- 
migracją, któryby sprawy pozostawiał 
biegowi rzeczy, dozwalając na w yna
radawianie się i utratę 22 proc. swej 
ludności. Włosi z muiejszym niż my  
przyrostem, acz przeludnieni również 
na swoim półwyspie, mogą być naj
lepszym przykładem, jak o miejsce  
na świecie dla swego nadmiaru lud
nościowego się zabiega. Choć mają 
Trypolis i kawał Afryki, a ostatnio, 
jak słychać, mają dostać poniemiecki 
Kamerun, aby mieli gdzie się rozra
stać i z czego żyć, nie bacząc na 
Traktat Wersalski.

To też beztroska, z jaką my pa
trzymy na zatratę naszej krwi za o- 
ceanem, wygląda trochę na samobój
stwo masowe.

Możemy być spokojni, że ew entu
alny wrzask, który nareszcie w tej 
sprawie podnieść musimy, nie zdziwi 
nikogo. Tylko kontynuować go w y 
trwale, bo niema zwyczaju w świecie  
na uprzejme prośby zwracać uwagę.

Naturalnie trudno jest myśleć o 
stworzeniu odrębnej kolonji tam, gdzie 
skupiska Polaków najwięcej są zwar
te tj. w Stanach Zjednoczonych. N ie
mniej dla chcących duże możliwości 
istnieją gdzieindziej.

Odkładając omawianie tych spraw 
na później, trzeba potrącić o te postu
laty, które z uwagi na nad wyraz cię 
żki stan gospodarczy kraju teraz, i w 
przyszłości się nasuwają.

Cyfry, dotyczące naszego obrotu 
handlowego ze Stanami Zjednoczony
mi, wykazują ogromny przywóz stam 
tąd do Polski, zaś wywóz w przeli
czeniu rocznem na głow ę emigracji, 
daje 50 centów wydanych na zakup 
polskich towarów. Gdyby każdy pol
ski emigrant choćby podwoił lub po
troił zakupy ze swej Ojczyzny, co j e 
szcze jest cyfrą śmieszną, skoro A n 
glik poza sw ym  krajem przebywający 
kupuje rocznie angielskich towarów  
za 30 dolarów — to o tyle więcej m u 
siałaby wzrosnąć nasza prokucja kra
jowa, o tyle więcej ładunków miałyby  
nasze okręty. Innemi słowy — gniotą
ce nas dzisiaj tak ciężko bezrobocie 
zmalałoby w sposób wydatny i, co 
ważniejsze, na stałe.

Ozy jednak cyfry te są osiągalne? 
Wydaje się rzeczą nietylko możliwą, 
ale poprostu nieodbicie konieczną, w 
najbliższym czasie do tego rozmiaru 
importu do Stanów Zjednoczonych  
dojść. Zwiększenie spożycia polskich 
towarów przez naszą emigrację nieza- 
wsze naturalnie — z uwagi na panu
jący obecnie na św iecie  obłęd ceł pro- 
hibicyjnych — jest możliwe; przyznaj
m y jednak sami ze skruchą, że propa
gandowa podróż gen. Orlicz-Dreszera, 
prez. Zarz. Gł. Ligi Morskiej i Kolon
ialnej w jesieni ub. roku, i zawiązanie 
z jego impulsów Towarzystwa .A m -  
poi”, mającego na celu ożywienie sto 
sunków amerykańsko- polskich, jest 
właściwie pierwszym poważnym kro
kiem na polu podniesienia konsumcji 
wyrobów przemysłu polskiego przez 
amerykańską Polonję.

Jesteśm y organizmem gospodarczo 
niemiłosiernie wycieńczonym. Ale w 
miarę wysiłków, które w interesie nie

w

Żebracy z kresów ciągną do stolicy.
O d p a r c i e  p i e r w s z e g o  a ta k u  g ro ź n e j  k o n k u ren c j i .

Humor i Satyra.
Niezwykły wiec odbył się przed 

kilku dniami w Warszawie. Król że 
braków żydowskich, Icie Menżyn zwo- 
łał wiec swoich licznych „poddanych”. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że żebracy 
żydowscy w Warszawie posiadają że
lazną organizację. Każde wyłamanie  
się z pod rygoru organizacji karane 
iest pięścią. Zapomocą teroru król Icie 
Menżyn w ślepem posłuszeństwie  
utrzymuje swoją niezwykłą armję. 
Icie Menżyn zwołał walny wiec, wo
bec groźnego niebezpieczeństwa, jakie 
zawisło nad głowami żebraków war
szawskich. Mianowicie doniesiono mu, 
że z terenów W ileńszczyzny, Wołynia 
i innych obszarów Kresów" W schod
nich, ciągną do Warszawy tłumy że
braków żydowskich w nadziei, że w 
stolicy użebrzą przynajmniej na utrzy
manie. Wiec odbył się za murem  
cmentarza żydowskiego na Gęsiej. 
Przybyło około 300 bab i dziadów o 
odrażającej powierzchowności, bez nóg 
i rąk, niewidomych i głuchych. —

Atmosfera panowała niezwykle gorą
ca. Każde przemówienie przerywano 
krzykami, wymachiwano kulami. Gdy 
jednak przemówił „król” panowała 
grobowa cisza. W wyniku narad po
stanowiono ustawić na rogatkach miejs
kich bojówki żebraków warszawskich  
celem niedopuszczenia przybyszów do 
stolicy. Bojówki te czuwają już od 
kilku dni, a nawet stoczono już jedną 
walkę. Gromada żeraków warszaw
skich napadła i dotkliwie pobiła dą- 
żących do stolicy dziadów z kresów. 
Nieoczekiwanie napadnięci żebracy z 
prowincji wstrzymali swój pochód i 
obozują w okolicach stolicy. Król Icie 
Menżyn prowadzi pertraktacje z że
brakami warszawskimi innych wyznań  
o współdziałanie, gdyż stolicy grozi 
również najście żeoraków chrześcijań
skich z prowincji. Świat żebraczy w 
Warszawie czuje się poważnie zagro
żony i szykuje się do energicznej 
walki.

podległości gospodarczej a zatem i po 
litycznej codzień podejmować musimy,  
nie zacieśniajmy swych horyzontów 
do granic lądowych. Morze je,st współ 
ną własnością, granic nie zna żadnych. 
Naród o rozmiarach i tempie rozwojo- 
wem Polski musi całą uwagę swą  
skupić na morzu i zamorskich możli
wościach, D> cztgo można doiść na 
tej drodze, przykładem Beigja, Holan- 
dja lub Niemcy. W. Kurkowski.

sekretarz L. M i Kol.

Związek Strzelecki

Z KRAJU.
Z a gran iczn i  d z ie n n ik a r z e  sp o r to w i  

w P o l s c e .

Na ostatnim międzynarodowym  
kongrosie prasy sportowej, który się 
odbył w Ostendzie w obecności przed
stawicieli 28-iu państw, postanowiono 
nawiązać ściślejszy kontakt pomiędzy
państwami, należącemi do związku.__
W tym celu zarząd zorganizuje szereg  
wycieczek dziennikarskich.

Pierwsza z tych wycieczek ma się 
udać na zwiedzenie, Polski.

Równocześnie zarząd postanowił, 
że jedno z przyszłych posiedzeń zarzą
du związku odbędzie się w  Warwawie. 
Powyższe uchwały, jak również w y 
bór delegata p. Hauptmana z Polski 
na wiceprezesa Międzynarodowego 
związku świadczy o powadze jaka w 
sferach międzynarodowych polskie 
dziennikarstwo sportowe zdołało sobie  
wyrobić.

wcielony do Państw . Urzędu W.F. i P.W.

Z przemówienia płk. Rusina na 
Zjtździe Strzeleckim dowiadujemy się  
o projektowanym wkrótce rozkazie 
który wprowadzi poważne zmiany or
ganizacyjne w Zw. Strzeleckim i Pań
stw ow ym  Urzędzie W .F. i p. W. Zw. 
Strzelecki ma być organizacyjnie śc i
śle związany z P. U. W. F. i P. W., 
a jego komendant głów ny byłby auto
matycznie zastępcą dyrektora Urzędu, 
w którym powstałby specialny w y
dział Zw. Strzeleckiego. Ponadto do 
Zw. Strzeleckiego przydzielonoby 33 
oficerów służby czynnej, wśród któ
rych kilku pułkowników i majorów.

Duńczycy  w Gdyni .

Przedstawiciele portu kopenhaskie
go przybyli w tych dniach do Gdyni 
Po zwiedzeniu portu i wszystkich je 
go urządzeń odbyli dłuższą konferen
cję z naczelnikiem wydziału urzędu 
morskiego p. Giejsztorem na temat  
strefy wolnociośwej wGdyni. Port nasz 
wywarł na duńczykach silne wrażenie.

Walka z t e r o r e m  w rzeźn i  
w a r s z a w s k i e j .

W rzeźni warszawskiej panowały 
od dłuższego czasu nienormalne sto 
sunki. Rzeźnię opanowali drobni przed
siębiorcy, którzy zorganizowani w zwią  
zek pobierali wygórowane opłaty za 
w szystkie czynności, nie dopuszczając 
robotników z zewnątrz. Ofiarą tego t e 
roru padł ś. p. Getter, który przeciw
stawił się rządom kliki. Po zabójstwie  
Gettera władze wejrzały w stosunki, 
panujące na terenie rzeźni, i postano
w iły  je uporządkować.

Opłaty za pracę pobierać będzie 
nie związek, lecz miasto, które zaan
gażuje odpowiednich fachowców. P o 
bierać oni będą od 40 do 80 zł. t y g o 
dniowo. Przyjętych ma być około 
1000 robotników, przyczem wrota rzeź
ni dla elem entów awanturniczych m a
ją być raz na zawsze zamknięte.

„Praw dziw e" złoto z fałszywą próbą
Aresztowanie „farmazonów" w Łodzi.

W ystępy „farmazonów”, t. j. tej 
kategorji oszustów, którzy sprzedają 
szkiełka za cenę drogich kamieni i 
bronzowe oraz „tombakowe” pierścion
ki za c*nę wyrobów szczerozłotych, 
mają w Ł idzi miejsce naogół rzadko. 
W większości wypadków tego rodzaju 
nadużyć stwierdzono, iż „farmazoni” 
przybywali do Łodzi na gościnne w y 
stępy z Warszawy.

Ostatnio władze policyjne otrzyma
ły szereg doniesień o nadużyciach do
brej wiary przygodnych nabywców, 
którzy otrzymali wyroby złote, jak  
łańcuszki, pierścionki, kolczyki itd. 
jako wykonane ze złota, lecz następ
nie wykazywało się, iż „złoto” nie by 
ło wogóle kruszczem, lecz mosiądzem  
miedzią lub bronzerc, a niekiedy t. 
zw. złotem amerykańskiem.

W każdym wypadku poszkodowa
ni zwracali uwagę, iż sprzedana im  
tandeta nosi jubilerską „próbę” stw ier
dzającą, iż wyrób złotniczy wykonany  
jest ze złota.

W wyniku podjętych poszukiwań  
władze zatrzymały dwóch osobników  
w osobach Jana Zilkiego i Hermana 
Baumsztajna, przybyłych do Łodzi z 
Warszawy.

Przy zatrzymanych znaleziono kil
kaset obrączek i pierścionków, w yko
nanych z najlichszych materjałów, a 
zaopatrzonych w próbę urzędu pro
bierczego.

Po przesłuchaniu wszystkich zg ła 
szających się do komisarjatów poszko 
dowanych i skonfrontowaniu ich z za 
trzymanymi, sprawa oszustów skiero
wana b ę d z ie  na drogę sądową.

NOW OOTW ORZOHA

n i KL o u mn  i s z u E J s o w m n
Ml. M iro w s k a  3 4  (obok E lek trow ni) .

Przyjmuje do niklowania wszelkiego rodza
ju metale oraz do szwejsowania, po ce

nach bardzo przystępnych. 3 /2

ON JUŻ MA TAKSĘ
— Marylko, ten twój brat w szyst

ko widział. Gotów powiedzieć rodzi
com. Może mu coś dać, żeby milczał?

— Daj mu złotówkę.
— Wystarczy?
— Tak zwykle bierze.

USPRAWIEDLIWIENIE.
— Moja Jadziu, źle się prowadzisz. 

Wczoraj na ulicy widziano cię z mło 
dym człowiekiem.

— Mamusiu, to chyba plotki.
— Jakto?
— Bo on już jest w poważniej

szym wieku, tylko tak młodo w y
gląda. *

FATALNE KAPELUSZE.
— Co za głupi wypadek! Moja żo

na, wysiadając z tramwaju, uderzyła 
jakiegoś pana kapeluszem w oko. 
Wskutek tego musiałem wydać dzie
sięć złotych na doktora.

— Fi! mnie jeszcze gorzej się po 
wiodło. Moją żonę uderzył w oczy ka. 
pelusz na wystaw ie i kosztowało  
mnie to osiemdziesiąt złotych.

CIEMNA PRZESZŁOŚĆ.
—  Wie pan, ta narzeczona Izydo

ra ma ciemną przeszłość.
— Co pan mówi!
— Tak, dawniej była brunetką.

DWUZNACZNA DEPESZA.
Dyrektor ogrodu zoologicznego, bę 

dąc na urlopie, otrzymuje depeszę na  
stępującą;

„Stary, chory szympans zdechł. 
Czy mam y kupić nowego, czy też 
czekać na powrót pana?- .
PRZED SKLEPEM Z KAPELUSZAMI

Żona: —  Patrz jakie piękne kape 
lusze! Który ci się najwięcej podoba?

Mąż: — Ten, który masz właśnie  
na głowie...

Co usłjrszjrnijf d z iś  p r z e z  R ad jo?
W A R S Z A W A  dnia 8 lipca.

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. Astr
h e jn a ł  z K rakow a.

12.05 P ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg lą d  P ra s y  Polskiej.
12.40 Urz. kom. P aństw . Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ram o fo n o w e.
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
15.00 K om unika t gospodarczy .
15.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.30 Z  życ ia  Polsk. Zesp .  Ś p iew aczych .
15.35 P ły ty  g ram o fo n o w e.
16.35 Kom. C en tr .  Biura H ydr.  dla żeg lu 

gi i rybaków .
16.40 R ozkosze  ja z d y  kajakiem .
17.00 K once rt  solistów.
18.00 O dczy t z W ilna.
18.20 M uzyka lekka.
19.15 Rozmaitości.
19.35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 P rz e g lą d  r o ln ic z y
19.55 P ro g ra m  n a  dz. nast.
20.00 K once r t  sym fon iczny .
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. St. Met dla komunik. lotn„ 
22 00 M uzyka  taneczna .
22.40 W iadom ości spo r tow e.
22.50 Muzyka taneczna .

K A T O W IC E  dnia 8 lipca.
11.58 S y g n a ł  czasu z W arsz . ,  h e jn a ł  krak  . 

p ro g ra m  na  dz. bież.
12.05 P ro g r a m  na  dz. nast.
12.10 Codz. P rz eg l .  P ra s y  Polskiej.
12.20 P ły ty  g ram ofonow e.
12.40 Kom. m eteoro l .  z W a rsz a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 Kom unikat gospodarczy .
15.00 Kom. gospod .  z W a rs z a w y
15.10 B ajeczki cioci H eli  d la dzieci.
15.20 P ły ty  g ram ofonow e.
16.40 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .  '
18.00 Odczyt.
19.20 M uzyka lekka  z W a rsza w y .
91.15 Rozmaitości.
19 25 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19.30 K om unika ty  sp o r to w e .
19.35 Pras. Dz. Radl.  z W a rsz a w y .
19 45 O dc inek  p o w ieśc io w y .
20.00 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
22.00 P ro g r a m  na dz. nast.
2203 P ły ty  g ram ofonow e.
23.00 S k rz y n k a  pocz tow a.

P o k ó j  z oddz ie lnem  w ejśc ie m  do w y n a 
jęcia, od za raz .  III A leja  79 m. 3 

w  godz. 15 — 17.

M i e s z k a n i e ,  3 p o k o je  z kuchn ią  sło
n e c z n e  z w ygodam i i ogródkiem  do 

w y n a ję c ia  u g o sp o d a rz a  od za raz  W ia d o 
m ość  w  A dm inis iracj i  S łow a"  w  godz. 
od 8—10 i od 17—19.

CENY OGŁOSZEŃ: P rz e d  tekatem  40 ar. za w ieraz  ram ., m adeałaae. w  tek śc ie  i za tek stem  tn a r  , ~.— 1 “ - —  ‘ ś-asF
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